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ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, ezwartok i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mioście ke 75 fen., 
a pocztach 2 ma 
Efaemplaz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 


przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza potytowega. 


ORĘDOWNIK. 


Nr. 187. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J, Leitgebra, 
Phe Wilhelmowski mmer 17, 
obok Biblioteki Rarzyńskich. 


LISTY 
nadselać należy franco pod adron. 
do redzkcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają sią, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Sabiny ponny 


Poznań, Sobota 27 Października 1877. 


Przedpłata 
na listopad i grudzień wynosi: 
na prowincyach 1 m. 30 fen. (13 sgr) 
w mieście . 1 m. 30 fen. (12 sgr.) 
na micsiąę . 60 fen. (6 sgr. 
m c 


Poznań, 26. października. 


— * Posłowie nasi jaż się w większej czę- 
ści zjechali na sejm do Berlina, utworzyli tak 
zwane Koło polskie, do którego wszyscy nast 
posłowia należą, I wybral: prezesem po raz dru- 
gi pana dr. Szumana, zastępcą prezesa członka 
Izby panów p. Slaskiego z Prus Zachodnich, se- 
kretarzami zaś, pp. dr. Komierowskiegoa i dr. Chla- 
powskiegu. 

Do „Kuryera* skarżą się nasi posłowie z Ber- 
Tina, że bardzo malo nadeszła na ich ręce zaża- 
leń i innych materyałów, z którgchby można zro- 
bić użytek w przemówieniach, upominających się 
Q pokrzywdzone prawa nasze. Tak samo nia 
wszystkie parafia, ogołocona z swych pasterzy 
i cierpiące z powodu gorliwego przez rzęd wyko- 
nywania praw majowych, przesłały petysye pod- 
pisane grzez ojców rodzin, a domagające Bię ZnIe- 
sienia praw tych. Jestto niedhałość wielce szko- 
dliwe. Jakże posłowie nasi mają upominać się 
za nami, gdy nie mają wiarogodnych dowodów, 
w czem nam się dzieje krzywda? — w jaki spo- 
sób prawa nam AO NAS krzywdzą ? — gdzi 
btus « jiaki sposób przekroczył prawa. 
władzy, nie lopilnował owowiążku ? Na podstawie 
takich zażaleń poseł mówi śmiało w imienia 
tych, których broni, i nie da zbić się z terminu 
lada uwagą pana ministre, że to są osobiste za- 
patrywania posła, a nie głos poddanych państwa, 
które każdemu obywatelowi winno jednaką, spra- 
wiedliwą opiekę. Trzeba zatem, nie tracąc cza- 
su, bo gwałt jest wielki, z każdej pokrzywdzonej 
miejscowości krzywdę, którn się stała, opisać, 
przez ojców rodzin podpisać i do Berlina nie- 
zwłocznie wysłać, aby nasi posłowie nie błąkali 
się po omacku w szczegółach, o których doszły 
ich posłuchy, ale które me są porządnie zebrane 
i podpisami stwierdzone. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Ks. Kneharzewieza, proboszcza z Białcza, skazał 
sąd kościański 23. mb. na 15 marek kary lub 3 
dni więzienia za to, że pozwolił ks. Dziegieckie- 
mu odprawić w swym kościele nabożeństwo. Na 
termin sprowadzono ks. Kucharzewicza pod eskor- 
tą żandarmów dla tego, że na pierwszy termin 
nie stawił się. 

— Ks. Blockowi, proboszczowi z Świecia, wy- 
toczono śledztwo za kazanie, które powiedział w 
Gietrzwałdzie do zebranych tamże tłumów. 

— Ks. Ruszkiewiczą skazał sąd pleszewski za 
nieprawne wykonywanie czynności kapłańskich w 
41 przypadkach na 1,800 marek lub 180 dni 
więzienia. 

— W Orchowie u ks. prob. Siega aresztowała 
poliepa majowego księdza i odstawilła pod eskor- 
tę żandarmów do Trzemeszna. Myślano, że to 
może ks. Enn, albo jeszcze grubsza zwierzyna, 
ks. Rzeźniewski. Tymczasem był to ks. Cieśliń- 
ski, który też i karabin pruski nosie. Sędzia 
śledczy wypuścił go na wolność, wymogłszy na 
nim przyrzeczenia, że do Orchowa wróci i na 
termin się stawi, bo go czeka kara za to, Że w 
©rchowie wysłuchał kogoś spowiedzi i ochrzcił 
kilkoro dzieci. Aliści w kilka dni zjeżdzają zno- 
wu policyanci i aresztnją ks. Cieślińs iego jako 
podejrzanego o rzucenia klątwy na Kolanego lub 
Suszczyńskiego. Choć był mocno cierpiący, od- 
wieźli go da Poznania, Ka. Cieślińskiemu łatwo 
będzia dowieść, że się policya myli. 


— Z Sierakowa piszą nam: W parafii na- | 


szej dzieją się rzeczy, których mkt nie przamidy. 
wał. Pan Czerwiński liczył swoją trzodę na 25 
osób, nabożeństwo odprawiał a na kazaniu płakał 
niby nad tymi niewiernymi, co się nie jego, ale 
Papieża trzymają. Od pewnego czasu zrobił się 
jakoś wielki popłoch między jego wiernytm. Pani 
W. joż oświadczyła pallieznie w „Orędowniku*, 
że żałuje za zgorszenie. Takich żałających mamy 

ludzie ci sami przyznają, że ım ciężka 


się obałamucić. Krawiec K. G. kazał 
zcić po raz (rugi w inaym Kościele. 
choć je Już ochrzcił pam Czerwiński. Panienka, 


dzie podawała do chrztu u pana 
diego , Tuje dziś mocno tego, u: 
jest prawdziwy Kościół rzymsko-k. 
i słyszeć nie chce o tych, eo od Kościoła od 
pii. Z owych 25 odpadli panu Czerwińskiemu 
najmoeniejsi ; tylko tacy chodzą na jego nabożeń- 
stwo, eo przedtem przez dziesięć i więcej lat do 
kościoła nie zajrzeli. Piacze pan Czerwiński na 
ambonie; oj — żeby zapłakał nad sobą i wrócił 
na dawną drogę, na której miał u nas szacunek. 


która to 


(5) Kórnik, 23. października. W najnie- 
winuiejszej myśli doniesienia kilku szczegółów z 
naszego miasteczka wspomniałem u dawnew ta- 
warzystwie młodych przemysłowców (zob. ko- 
respondencyą z Kórnika w nr. 123. „Oręd.*) Na- 
pisałem tam o tem towarzystwie tylko tyle: 
„zawiązało się Me w bieżącym roku Towa- 

raystyu z r słoweów, które idące 


wskazanym sa a torem rozpoczęło awą działal- 


ność — majówką, ale i to młode towarzystwo 
bedaj się nia położy do snu zimowego — aż Je 
może znowu przywoła do życia i rucha — słońce 
majowe“. Nie spodziewalem się, by te zdaniem 
mojem niewinne słowa, które zresztą były echem 
tego, co o towarzystwie powszechnie mówią i co 
od poważnych słyszałem ludzi, mogły były poru- 
szyć żółć czyjąkolwiek. Tymczasem w nunierze 
125. „Orędownika* wyruszył ktoś na hare prze- 
ciwko mej korespendeneyi, w której dostrzegł 
„obok kilku słusznych uwag cały szereg myl- 
nych wiadomości, złej woli i wiary". 
Nie byłbym weale odpowiedział na tę korespon- 
dencją, gdyż, nia będąc 2 powołania karesponden- 
tem, niczego się bardziej nie boję, jak polemiki w 
gazetach, ale że Szan. Redakcya nadmieniła w 
przypisku, że zamieszcza tę korespondencją, by 
podać interasowanym sposobność wypowia- 
dzenia swego zdania, przeto jako jeden z intere- 
sowanych, ho zaatakowanych, pozwalam sobie po- 
wtórnie wziąść pióro do ręki, przepraszając z góry 
Szan. Redakcją i Szan. czytelników, iż zabieram 
miejsce ważniejszym wiadomościom i nudzę ich 
naszą iwalomiejską polemiką. przypominającą bu- 
rzę w szklance wody. 

Przedewszystkiem winienem uderzyć czołem 
przed bystrością,-która w krótkiej mej wzmianca 
zdołała się dopatrzyć całego szeregu myl- 
nych wiadomości, złej woli i wiary. Co się zaś 
tyczy podsuwanych pobudek „złej woli i wiary“ 
to tpm zarzntem nie okazałeś szanowny panie 
korespondancie wielkiej bystrości, lecz jedynie 
zdradziłeś się, że jesteś jeszcze bardzo — młody. 
Bujna fantazya jest cechą młodości, jest też cechą 
w tej korespondency:. 

Przyjrzyjmy się teraz objawom tej „złej woli i 
wiary“. Napisałem, że młode towarzystwo roz- 
poczęło swą działalność — majówką. Przyznaję 
się do winy, — nie majówką, lecz dwiema majów- 
kawi. Rzecz się tak miała. Przy zawięzywaniu 
się towarzystwa uchwalono urządzić majówkę , ala 
wśród dyskusyi, która się zawiązała nad tak wa- 
żną sprawą, rozdzielili się zebrani na dwa obozy. 
Jestem w kłopocie, jak seharakteryzować te dwa 
obozy, gdyż w razie nie dość ścisłego wyrażenia 
się obawiam się znów zarzutów „złaj woli i wiary". 
Było to coś od arystokracyi i demokracyi, od 


Wechód słońca 6.47, zach. 4.40. 
Długość dnia 9 god. 50 min, 


inteligencyi i warsztatu. Dość, Ta część zebranych 
urażona proponowanym podziałem na klasy po- 
stanowiła oddzielić się od założycieli towarzystwa 
i urządzić sohie oddzielną majówkę. Tak się też 


stała: były dwie majówki: jedna młodych Tze- 
mieślmików, druga towarzystwa młodych prze- 
mysłowców. 


Pisze dalej korespondent, że na posiedzeniach 
„miały miejsca wykłady treści ponczającej* i że 
„oprócz tego usłyszysz na posiedzeniach bardzo 
poważna i pouczające rozprawy”. Ależ ja tego 
nie zaprzeczałem, pozwoliłem sobie tylko wyrazić 
obawę, pochodzącą nie „za złej woli i wiary“ 
ale z żyezliwości dla naszych przemysłow= 
ców. aby młoda towarzystwa nie zasnęło i nia 
osłahłe zbyt szybko, a może nawet upadło, 
jak to się dawnemu towarzystwu przytrafiło. Za- 
winiłem więc chyba brakiem wiary, ale nie „złą 
wiarą.” Ten brak wiary da się jednakże wytło- 
maczyć przykładem dawnego towarzystwa kórni- 
ckiego i licznych innych towarzystw. 

To, co korespondent pisze a dawniejszem to- 
warzystwie, każe się znów domyślać, że jest bar- 
dzo młody, i to go uniewinnia, gdyż nie miał 
pewnie sposobności poznania naocznie tego 8ta- 
rego towarzystwa. Towarzystwo to nie upadło 
„po krótkim czasie,* gdyż istniało przeszła 8 
lata. Skoro młode towarzystwo, istniejące od 
niespełna pół roku, przetrwa trzy lata i da przez 
ten czas tyle objawów żywotności, co stara towa- 
rzystwo, natenczas znikną moje obawy i szczerze 
cieszyć sie będę. że się omyliłem. Pół roku ta 
w życiu młodego długi peryod, ala w rozwoju 
przeinysiu i w reformie naszego małomiejskiega 
żywiołu, to czas bardzo krótki. „Przyczyny upad- 
ku dawnego towarzystwa — pisze korespondent 
dalej — szukać głównie należy w braku ludzi, 
którzyby mieli dobrą wolę 1 chęci do prowadze- 
nia i pouczania młodszej braci, a mianowicie w 
braku ludzi, którzyby znali wady i przywary na- 
szych mieszczan i przemysłowców, którzyby po- 
siadali tyle miłości bratniej" itd. itd. itd. wedle 
znanych formułek — zbyt młodych reformatorów 
społeczeństwa, Czy zarząd i główni pracownicy 
„znali wady i przywary naszych mieszczan i prze- 
inysłoweów,* w to nie wchodzę, gdyż „nieznajo- 
mość grzechu nie czyni“ a nie wszystkim dana 
jest wszystko znać i wiedzieć, ale co do „dobrej 
woli i chęci do prowadzenia i pouczania młodszej 
braci,“ to raczysz darować szanowny panie kore- 
spondencie, gdy Ci powiem, że takich ubliżających 
bajek nie gadzi się w świat puszezać za pomocą 
pisma. To więc ci, którzy przez 3 lata pracowa- 
li usilnie w towarzystwie, miewali wykłady, kie- 
rowalt pogadankami, uczyli w szkółce wieczornej, 
zaprowadzili towarzystwo pomocy naukowej dla 
dzieci miejscowych szkół elementarnych, urządzi- 
li z wielkim mozołem dwie wystawy gwiazdkowe, 
to ci, co przez 3 lata jak najregularniej odby- 
wali posiedzenia, na których nieraz do stu osób 
bywało, — nie mieli „dobrej woli i chęci do pro- 
wadzenia i pouczania młodszej braci?" czy czy- 
nili to może z jakiej rachuhy osobistej? Jeżeli 
mimo tego towarzystwo upadło, to przyczyny w 
czem innem leżeć musiały i gdyby szanowny ko- 
respondent artykuły „Orędownika,* o których pi- 
sze, że ja sobie rozrywano, uważnie był sobie 
przeczytał i nad niemi się zastanowił, ta mażeby 
był powściągliwszy w wydawaniu takich dora- 
źnych wyrobów. Radzę też szczerze młodemu 
towarzystwu, aby nie dawało się bałamucić ta- 
kiemi czczemi frazesami, leez artykuły „Orędo- 
wnika“ o których wyżej mowa, uczyniło przed- 
miotem swych pogadanek i według zawartych w 
nich wskazówek postępowało — a natenczas byt 
swój może ustalić. Choćby znów jaki korespon- 
dent wyjechał na hare przeciw mym słowom — 
pozwolę sobie przestrzedz przed zabawami i przed 
przecenianiem swych sił i osiągniętych dotych- 
czas rezultatów. Nie wiem, czy „inteligencya na 


wezwanie do wspólnej pracy odpowiada słowami 
potępienia,“ — pozwolę sobie jednakże wąt- 
pić o tem i między bajki to włożyć. Niechaj 
ła biedna inteligencya, na którą zwykle pewna 
Klasa przemysłowców wszystko złe wali, sama za 
siebie odpowiada, — ja zaś odpowiem też tylko 
za siebie, że podejrzenie, iż towarzystwu młode- 
mu „życzą niejako bliska zgonu“ jest nie tyl- 
ko nie jaką, ale rzeczywistą bajką. Zyczę 
mu owszem jak najpiękniejszega rozwoju i jak 
najdłuższego bytu. 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. W dniach osta- 
tnich żadna ważna nie zaszła bitwa, ale Moskale 
próbowali szczęścia i nad Lomem i pod Plewną w 
drobnych utarczkach, które nazywają skramnie 
potyczkami oddziałów wysłanych na zwiady, a 
które jednak miałyby wielkie znaczenie, gdyby 
się były powiodły. Pod Plewną chodziła znowu 
o jedno i to samo, to jest o odcięcia Osmana od 
Qrkhanie i Zofii, ażeby go dochodzić już nie mogły 
ni żywność, ni posiłki, I znowu mima licznej ka- 
waleryi jenerała Hurki, który ma za zadanie 
oskrzydlić Osmana, nie udało się to moskiewskie 
przedsięwzięcie. 

Nad Lomem owe moskiewskie oddziały zwia- 
dowe jeszcze większe miały zadanie, Oto chodziło 
ni mniej, ni więcej, jak o rozcięcie armii Sulej- 
mana na dwie połowy, z których jedna o Ruszczuk, 
druga o Razgrad oprzećby się musiała. Ale i tu- 
taj szczęście nie dopisało Moskalom, gdyż musieli 
się cofnąć z pod Karasankioi, które w 18 batalio- 
nów piechoty, z odpowiednią kawaleryą i 4 bate- 
ryami dział, zająć zamierzali. 

— W Szypce mimo chłodn i głodu pukanina 
z dział nie ustaje. Chwilatni, ba dniami eałemi, 
tak Turey jak i Moskale przestają strzelać, by 
nazajutrz bez Żadnej nowej przyczyny nabić zna- 
wu działa i dalejże celować w skały, których 
wiekowy granit ani wyszczerbić się nie da. I 
Gługoż to tego będzie? Szkoda prochu, czasu i 
sii, które tam marzną i marnieją. 

— Za nie dawnych jeszcze czasów utrzymywał 
się w Tureyi starodawny zwyczaj, że Sułtan 
przegrywającemu bitwę jenerałowi p-zesyłał je- 
dwabny stryczek bez słowa nagany, lub objaśnie- 
nia. Otrzymujący tę fatalną przesyłke rozumiał, 
a ca chodzi, i wieszał się własną ręką w mil- 
czeniu, uważając tę śmierć zmuszoną za mniej 
hańbiącą, niż gdyby czekał, aż go zbiory suł- 
tańskie poduszkami uduszą jako nędznika i tehó- 
Iza. Teraz czasy zmieniły się nawet w Tarepi 
o tyle, że Sułtan nie stryczek, ale dymisyą po- 
bitemu przesyła. W ten sposób runął Mehe- 
med-Ali wódz naczelny za jednę przegraną pod 
Czerkowną bitwę i to niewinnie. Sulejman ba- 
sza howiein, jego następca, po 14 dziennym objeź- 
dzie wszystkich miejsc zajętych przez armią Meh- 
meda, posłał raport da Qarogrodu, w którym ze- 
znaje, że plany Mehemeda były bardzo dobre i 


że mu mie nie pozostaje, jak ściśle je wykonać. 
Zrzucono więc wodza. powołano drugiego i stra- 
conn kilka tygodni czasu na to tylko, by się 
przekonać, że nie więcej zrobić się me da, jak 
tylko ta. eo Mehemed robił. 

— Moskale, chcąc przecie świat przekonać, że 
coś działają i o czemś myślą, ogłaszają urzęda- 
we telegramy o drobnych wtarezkach, zaszłych 
w pierwszych dniach października, tj. przed 18 
fniami, i zawierają liczne kontrakty na budowy 
dróg żelaznych w Bułgaryi. Główna linia ma 
prowadzić z Sistowy do Górnego Studzienia, Tir- 
nowy i Plewny. Czy to trochę nie przedwcześnie 
pomyślane? I czy wpierw nie byłoby lepiej zdo- 
bré Plewnę, za czem byłoby wygodniej już bu- 
dować kolej prowadzącą do miej? Zdaje się, iż 
te koleje budować będą dla nadania otuchy zgło- 
dniałym żołnierzom, którzy teraz z powodu złe- 
go stann dróg bułgarskich literalnie mrą głód. 
Aleć mój Boże, nim te koleje pobudują, wieleż 
to tysięcy wymarnieje z głodu i niedostatku! 

— Przeniarsz wojsk moskiewskich przez Ru- 
Imunią nie ustaje, Odzienia zaś zimowego i pro- 
wiantu przewieziono przez Jassy na 80,000 ludzi, 
ale całe te zapasy zaprzepuszcza,ą się gdzieś w 
drodze i przez błotne irogi bułgarskie nic się nie 
przedostaje do obozów. 

— Z dokładniejejszych wiadomości pokazaje 
się, że ów nieudany szturm rumnóski na plew- 
niańską redutę, był zręcznie ułożoną turecką za- 
sadzką, w którą Rumuni naiwnie złapać się dali, 
Reduta ta, na którą mieli apetyt Rumuni, wyglą- 
dała tak jakoś niepociesznie i bezbronuie, że zdo- 
bycie jej zdało się być zabawką tylko. Tymcza- 
sem Turey ukryli się w pobliskim forcie bukow- 
skim — jak też te nazwy bułgarskie podobne na- 
szym! — i w chwili stanuwczej wpadli z tyła na 
Rumunów, kładąc im trupem przeszło 1000 lu- 
dzi i zmaszając do hardza spiesznego odwrotu. Ta 
jednak dziwna, że Osman basza dotychczas o tem 
zwycięztwie wcale nie pisał do Carogrodu. podczas 
kiedy Moskale nie kryją strat swych sprzymie- 
rzeńców, których nie ratowali w potrzebie, 

— Z posiłkami, które Moskale chcą ściągnąć 
na plac boju musi być bardzo krucho, bo jak do- 
noszą z Krakowa wysłał car do Warszawy rozkaz, 
by wszyscy wyleczeni z ran żołnierze stawili się, 
a raczej wysłani zostali "ii. 


iazwłocznie do Tarepi. 
Rozporządzenie to wielkie wywołało niezadowole- 
nie tak między biedakami, którzy, osłabieni 
świężo zgojonemi ranami i chorobą, mają narazić 
się na wszystkie niewygody długiej i uciążhwej 
podróży, jakoteż i między nie wojskowemi, których 
oburza tak wielka nieludzkość carska. 

— Z Cetynii telegrafują do „Tagblatu”* że 
Czarnogórcy, czując się zbyt słabymi, nie 
uderzą już, jak to było w zamiarach księcia Ni- 
kity. na Trzebinią, Gaczko i Metochią, ale roz- 
poczną działania zaczepne w kierunku Podgorzy- 
cy. Wszęsey urlopniey wojska czarnogórskiego 
zostali pod brań powołani. 

Książę Nikita, choąe zaludnić opuszezony przez 
Turków Niksież, obiecał rozdać tym, którzy się 


Osmanu Basza, 
bohater Plewny. 
(Dokończenie). 

Jenerał zakazał pod karą śmierci podpalać wsie 
serbskie. Pewnego dnia siedzieliśmy przed na- 
miotem Osmana przy kawie, gdy nagle, w kie- 
runku Golyan i Prlita, wzbiła sią w obłoki łuna 
pożarowa. Jak lew zraniony, zerwał się Osman 
z miejsca i głosem drzącym od gniewu rozkazał 
natychmiast schwytać złoczyńców. W godzinę 
później stał cały tuzin padpalaczy przed jenera- 
łem, Osman, nieprzyjaciel długiej procedury kar- 
nej, zapytał, czy poczuwają się do winy. Na to 
odpowiedzieli oni jednogłośnie „tak“. Spokojnie, 
jak gdyby nie chodziło tu o życie ludzkie, wska- 
zał Osman palcem na trzech baszybożuków, któ- 
rych kazał natychmiast rozstrzelać; resztę Kazał 
odprowadzić do Widdynia. Tak sroga egzekucja 
oddziałała tak odstraszająco, że gdy w kilka dni 
później oddział baszybożuków wtargnął do Urzna- 
goraj. a jeden z nich zamierzał podpałać dom, to- 
warzysze jego posiekali go na drobne kawałki z 
obawy o własne życie. Ale i w obec własnych 
oficerów jest Osman bardzo surowy. Przestrzega 
on z największą akuratnością, ażeby przyzwoitość 
wojskowa była zachowana. Raport może mu zło- 
Żyć tylko oficer należycie ubrany i przy brom, a 
widziałem kalkakrotnie, jak oficerów niedbale 
ubranych odsyłał do aresztu. „Nawet w obec nie- 
przyjaciela — tak mówił niejednokrotnie Osman 
— ma żołnierz dość czasu do połatania i upo- 


rządkowania swej garderoby. Nie chcę, ażeby 
moi oficerowie wystawiali się na śmiech i polito- 
wanie Enropejezyków”. — Cóż mam jeszcze powie- 
dzieć o OQsmanie ? 

Wspomnę chyba jeszezeze o niezmordowanej 
jego pracowitości; każdą, najdrobniejszą sprawę 
załatwia osobiście, korespondeneye prowadzi bez 
pomocy sekretarza; o świcie jest już na nogach a 
ostatni kładzie się spać; uczciwość, szlachetność 
i sprawiedliwość jego weszła w Turcyi w przysło- 
wie, był on wreszcie opiekunem srodze uciska- 
nych Bółgarów. W rozmowie z ludźmi innej 
wiary jest Osman bardzo grzeczny, ale zimny i 
ostroźny. Tylko w rzadkich wypadkach pozwala 
on obcym bawić w swoim obozie. Ale jeżeli przy- 
puści jakiego Europejczyka do swego obozu to 
ugaszcza go z prawdziwie książęcym przepychem. 
W uceztach urządzanych na cześć gościa płynie 
szampan strugami, ale Osman jaka prawowierny 
wyznawca Proroka — jedyny może z pomiędzy 
tureckich jenerałów — nie weśmie do ust kropli 
wina. Odznacza się w tym niepospolitym czło- 
wieku duma bez granie, ale chociaż mu ona jedna 
wiełn nieprzyjaciół, jest całkiem usprawiedli- 
wioną. Osman dumnym jest tylko w obec aro- 
gantów i głupców, którzy niepowełani wciskają 
się do jego grona. Dla ludzi uczciwych i skrom- 
nych jest grzecznym bardzo, a gdy komu rękę 
poda, mówi: Oto największy z mej strony dowód 
szacunku i przyjaźni? 

Na zakończenie parę szczegołów z jego Życia. 
Osman urodził się wedle rachuby czasu ture- 


tam dobrowolnie przesiedlą, wszystkie domy i 
grunta tureckie. Widać, jak tam trudno o kolo- 
nistów, kiedy ich trzeba taką przynętą zwabiać. 

Wódz naczelny i wo:ewoda czarnogórski Masza 
Dragonicz, raniony przez skrytobojeę, umarł 2 za- 
danej mu rang. 

— Rozeszła się pogłoska, że rząd turecki prze- 
słał Mukhtarowi baszy za klęskę pod Awliarem 
— dymisyą. Sami Turey jednak, bojąc się wra- 
żenie, iakieby to nagłe zrzucenie tyle niedawno 
chwalonego wodza wywołało, odwołują tę po- 
głoskę. 

— Sprawozdawca „Polit. Corr“ w zajmujący 
sposóh opisuje obóz w Szypce i zajęcia żołnierzy 
tureckich. Z listu tego wyjmujemy ciekawsze 
rzeczy : 

Obóz turecki w Szypce rozciąga się na pła- 
szezyznie górskiej, obejmującej około pół godziny 
drogi szerokości, a godzinę długości. Baszowia 
i oficerowie sztabu mieszkają w namiotach, re- 
szta zaś, tak uficerowie jak żołnierze, mieszczą 
się w szałasach drewnianych, które mają kształ 
trajkatny i zasłane są słomą i sianem, a urzą- 
dzany każdy na pomieszczenie całej kampanii. 
Wojsko jest zaopatrzone w koce obozowe, która 
jednak nie chronią dostatecznie od noenego zim- 
na. Qzystość i porządek w obozie utrzymywane 
są Ściśle, lsez o miejscowościach przyległych nie 
można tego powiedzieć. W lesie odległym od 
obozn o 2000 kroków, gdzia wojsko także stoi, 
leżą niepogrzebane ciała ludzkie i końskie, za- 
truwające powietrze. Dziwna, że wobec tego nia 
wybuchła zaraza. Częste jednak choroby zdarza- 
ją się od spożywania niedojrzałych owoców. Za- 
opatrzenie wojska nie jest dostateczne, W Eu- 
ropie zachodniej żołnierz w kampami dostaja 
więcej żywności, niż zwykle, dostaje wino, kawę 
itp. Turek otrzymuje na wojnie właściwie mniej, 
niż w pokoju. Oddziały stojące na przednich 
strażach dostają na 24 godzin tylko dostateczną 
qlość — wprawdzie bardzo smacznego — suchara, 
który z troszką oliwy i wodą za napój stanowi 
całe pożywienie. Mimo to żołnierze są *zadowo- 
leni i mężni. — W chwilach wolnych od ówi- 
czeń, żołnierze i oficerowie siadają grupami i 
prowadzą rozmowy o wypadkach wajny i życiu 
w kampanii; tu i owdzie widzimy jakiegoś pi- 
śiniennega towarzysza, który pisza listy kolęgom. 
Do tej czynności nie potrzebuje on bynajmniej 
stołu. Ze ścieśnionemi kolanami stada, na dłoni 
rozpościera papier i pisze. Dzięki urządzeniom 
poczty tureckiej żaden z tych ludzi nie odbiera 
odpowiedzi. Zanim list by nadszedł, zazwyczaj 
kończy się kampania. Gazety otrzymuje chyba 
jeden lub drugi pułkownik albo kasza; żołnierz 
terecki nie jest ciekawy. Służba bezpieczeństwa 
i patrolowa jest nie zła. Złe jednak wrażenia 
robi na żołnierza przywykłego do karności wi- 
dok baszybożuków i czerkiesów wedle własnej 
woli wychodzących z obozu i wchodzących do nie- 
go lub całkiem po za nim pozostających. W osta- 
tnim czasie Sulejman basza przyprowadził nieco 
de porządku tę czerń. Najpracowitszym i naj- 


ckiej r. 1252, liczy więc wedle roku tureckiego, 
który jast krótszy od naszego, 42 lata, a wedle 
chrześciańskiej rachuby około 39 lat. Ojciee je- 
go Nurri effendi był urzędnikiem i weale zamo- 
żnym człowiekiem. Posłał on zdolnego syna 
swego do Carogrodu, gdzie pobierał nauki w li- 
czenim wojskowem. W 18 roku życia wstąpił 
Osman jako porucznik do wojska syryjskiego, we 
dwa lata później został rotmistrzein. Gdy pod- 
czas powstania na Krecie jako podpułkownik bił 
się na tej wyspie i zadając wielkie klęski po- 
wstańcom, zajął klasztor św. Grzegorza obwaro- 
wany, jak forteea, Sułtan mianował go pułko- 
wnikiem, jakkolwiek miał dopiero lat mespełna 
30. Następnie wysłany do Bagdadu i da Jemen 
w ciągłych walkach z Beduinami został jenera- 
łem. W Jemen bawił aż do wybuchu wojny 
serbskiej, podczas której nadano mu tytuł Fery- 
ka i powierzono obronę fortecy Widyń. Jego 
czyny bohaterskie w tej wojnie, a mianowicie 
bitwy pod Zajezarem i Isworem, są powszechnia 
znane i w świeżej jeszcze pamięci. Za te zwy- 
cięztwa mianował go Abdul Hamid marszałkiem, 
Cała tedy przeszłość tego męża, któremu nie 
jest obce wykształcenie europejskie, budzi naj- 
większe nadzieje, a chociażby nawet odwróciła 
się chwilowo od niego szczęście wojenna i Mo- 
skale zdobyli tak mężnie bronioną Plewnę, imię 
Osmana zostanie zapisane na najpiękniejszej kar- 
cia dziejów tureckich. 


ruekliwszym człowiekiem w całej armii bałkań- 
skiej był z pewnością sam komendant jen. Sulej- 
man. Znajdował się on zwykle albo osobiście 
na rekonesansie, alho pracował pilnie w obozie 
od Tana do nocy. 

Niemcy. Już pierwsze posiedzenie sejmu te- 
gorocznego okazało, Że zanosi się na burzliwe 
przejścia w obradach sejmowych. Tak centrum 
katolickie, jak stronnictwo zachowawcze, jako też i 
postępuwcy są niezadowoleni z lekceważenia, jakie 
rząd labie okązuje i przy sposobności zdania spra- 
wy o urlopie ministra Eulenburga przypominana 
rządowi, że książę Bismark już od kilku miesię- 
cy znajduje się na urlopie a sejm nie został o 
tak ważnej zmianie w ministerstwie wcale po- 
wiadomiony. Jakiego zaś znaczenia byłoby ustą- 
pienie księcia Bismarka od spraw państwa, — 
gdyby rzeczywiście książe się był cofnął — nie 
potrzeba wcale pezypominać. Izba posłów ma 
więc zupełne prawo wymagać, aby tak ważne 
zmiany w rządzia nie zachodziły bez jej wiado- 
mości. | 

We wtorek minister skarbu Camphausen zda- 
wał sprawę w Izbie z ogólnych dochodów i toz- 
chodów państwa i podniósł, że największy, nad- 
spodziewany dochód był w ministerstwie spra- 
wiedliwości. Zeznanie to wywołało okrzyki nie- 
chęci w tej części Izby, która wie, najlepiej że 
to katolicy: księża, redaktorzy i obywatele płacić 
musieli do kas sądowych. 

Francya. W „Germanii“ spotykamy dosko- 
nały artykuł, który jasne daje pojęcie o stanie 
Wranegi i ostatnich wyborach do Izby prawo- 
dawczej. 

Czy odbyte wybory są rzeczywiście jasnym do- 
wodem woli francnżzkiega ludu? Czy rzeczywi- 
ście lud ten odwraca się od Kościoła, a pragnie 
republiki? Weale nie. Wyborcom chodziło tylka 
o spokój w krajn, a radykałni umieli zręcznie 
w lud wmówić, że Mac-Mahon, chcąc wielkie 
zmiany w kraju zaprowadzić i władzę swoją 
ugruntować, zgotuje wielkie niepokoje i tem 
oskurżenieni szalę na swoję stronę przeważyli. 
Mac-Mahon sam w głębi duszy nie jest wcale 
monarchistą, owszem pragnie republikę ntrzy- 
mać, a w niej władzę swoję. Ani też nie jest 
obrońcą Kościoła, bo w manifeście swyn} zarzut 
Klerykalizmu tj. szczerego katolicyzmu, czyniony 
mu przez liberalnych, odrzuca od siebie i za 
abelgę uważa. 

Auwirya. W Galicyi, a głównie we Lwowie, 
krzewi się i hałasuje pewne, nie wielkie zresztą 
stronnictwo, które się samo zwie partyą narodową. 
Otóż ludzie ci chcieli koniecznie, by sejm gali- 
cjjski zaprotestował w adresia do cesarza Austryi 
przeciw wojnie moskiewskiej i gwaltom, jakie ona 
sprowadza. Rząd przeszkodził temu, zamykając 
sejm przedwcześnie, bo jakkolwiek połityka mo- 
skiewska jest rzeczywiście nie na rękę Austryi, 
jednakże nie może ona w żaden sposób pozwolić, 
by Polacy, na których oko Moskali wciąż skie- 
rowane. mieli jawme przepisywać rządowi austry- 
ackiemn, w jaki sposób ma sobie z Moskalami 
postąpić. Jednakże owi lwawsey Polaczkowie ani 
się rządowi pouczyć, ani ustraszyć nie dali, i gdy 
posłowie galicyjsey zaczęli się zbierać w Wiedniu 
na posiedzenia Teichsratu, dalejża do nich pisać 
petycye, by we Wiedniu ów protest przeciw Mo- 
skalom rządowi przedłożyli. Napróżna poseł K. 
Grecholski w imieniu delegacyi polskiej odpisuje 
im po gazetach, że to ich żądanie spełnić się nie 
da. Odpowiedź ta pełna zdrowych rad i przypo- 
minająca święte słowa Ojca św. do pielgrzymów 
naszych wyrzeczone, że tylko cierpliwością, wy- 
trwałością i pracą zbawiimy Polskę, nis wywarła 
Żadnego skutku. Partya narodowa postanowiła bo- 


wiem postawić na swojem i żeby nastraszyć 
tych. którzy jej się nie podobają, zmusza posłów 
do złożenia mandatów. Dr. Smolka poseł lwowski 
już mandat złożył, nie chec się narażać na tó- 
żne przykrości, a dr. Czerkawskiego, drugiego 
posła lwowskiego postanowiono do tegoż samego 
kroku zmusić I w tym celu wydano do niego ode- 
zwę, w której wzywają go, by przybył na zebranie 
i zdał sprawę ze swego postępowania i swojego 
na sprawę polską zapatrywania. Na zebranie tn 
pozwoliła policya. boć te Niemcom nic a nie nie 
szkodzi, że zię Poiaczkowie kłócą. 

W każdym razie, czy we Lwowie rabią hałas, 
czy nie, czy posłom swoim mandaty odbiorą, czy 
im je zostawią, to na sprawę samą nie nie wpły- 
nie, bo rząd austryacki nie pozwoli na odezwanie 
się Polaków, któreby go w ambaras wprawiła, kła- 
potów ma przysporzyło, Moskalom nie zaszkodziło, a 
Polakom nie pomogło. W ten sposób nie jeden 
zbawia Polskę — „gębą“, — a Polska jak cier- 
piała, tak cterpi. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 
Poznań, 26. października. Stowarzyszenie Wza- 
jemnej Pomocy Rękodzielników odbędzie znowu w nie- 
dzielę zebranie i to o godz. 2 na sali w starem 


mnazzum, by dalej obradować nad zmianami ustaw. 
Liczny udział członków jest pożądany, przyczem zwraca 
się uwagę na to, Że według zapaGłej uchwały nastę- 
pie zebrania decydować będą bez względu na liczbę 
członków. 


— * Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców odbędzie się w poniedziałek dnia 29. 
października o god. 8 wieczorem w lokalu p. Krolla, 
podczas którego, stósownie do uchwały walnego ze- 
brania, jeden z członków odczyt mieć będzie. 

— * Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności 
naszej na skład p. T. Lisieckiego, bandażysty, 
przy ulicy Wodnej nr. I (naprzeciw szkoły Ludwiki), 
który praktykując jnż od lat wielu w kraju 1 zagra- 
nicą, zaopatrzył swój skład w bandaże wszelkiej kon- 
strukcyi własnego wyrobu, połączony również z fa- 
bryką rękawiczek i czapek warszawskich. 

— * Na gmachu nowym sądu tutejszego usta- 
wiono dwie figury przedstawiające „Prawo“ i „Spra- 
wiedliwość*. Obie figury, ważące 75 centnarów, ko- 
sztują 18.000 marek, a rusztowanie, które dla ich 
wciągnięcia na gmach zbudowano, 4000 marek. 

— * Na sądach przysięgłych skazano Horna, 
pisarza gospodarczego z Kołaczkowa pod Wrześnią 
za Śmiertelne pobicie robotnika Maciejewskiego na 5 
lat więzienia; niezamężną Józefę Zamysłowską za 
przyczynienie się do Śmierci nowonarodzonege dzie- 
cka na rok więzienia. 

— * W miastach następujących ma rząd usta- 
nowić sądy ziemskia: w Poznaniu, Bydgoszczy, Le- 
sznie, Gnieźnie, Śremie, Ostrowie i w Niędzyrzoczu. 

— * w Dębinie zas się w środę mło: 
robotmk fabryczny, który stracił w Niemczech ro- 
botę a tn jej dostać nie mógi 

— * Pewnemu rzeźnikowi totejszemu skradziono 
dwa zabite skopy, gdy je wiózł od bramy Berliń- 
skiej na Wolnicę, 

— * w Borku odbzł się termin 11. bm., na któ- 
rym rejencya chciała przeprowadzić szkołę mięszaną, 
ale Polacy oparli się temu. 

— * Ks. Ussorowskiego, proboszcza w Sko- 
kach zaskarzyła Tejencya bydgoska o to, Że w piśmie, 
w którem razem obywatełami protestował przeciw za- 
prowadzeniu szkoły mieszanej, było użyte wyrażenie, 
łe zaprowadzanie takiej szkoły „zadaje gwałt niepra- 
wny* katolikom. Sąd wągrowiecki uwolnił ks. Ilsso- 
rowskiego od winy ze względu na to, Ża owo wyra- 
żenie było użyte dla obrony praw katolickich rodzi- 
ców, a nie, by rejoueyą obrazić. 


— * W Bydgoszczy odebrała sobie życie dnia 
22. mb. na cmentarza katolickim wystrzałem z ra- 
wołweru © samo serce osoba, zamieszkała w Pozna= 
miu a należąca do pierwszych rodów wielkopolskich, 
z powodu nieszczęść, jakie ją w życiu dotykały. Nie- 
szczęśliwy samobójca wyspowiadał się dniem poprze= 
dno. Znaleziono przy nim list adresowany da poli- 
cyi bydgoskiej, której donosił, że famiha jego zape- 
wne wkrótce przybędzie pogrzebać ciało jego, gdyż 
ją o zamiarze samobójstwa listownie zawiadomił. 

Z pod Poznania, 24, października. W nr. 125 
napisał „Orędowmki* 2e sądy przysięgłych skazały 
gospodarza Nowaka z Junikowa na rok więzienia za 
zabicie stroża. To nie jest prawdą. Jest w Juni- 
kowie gospodarz Nowak i to sołtys, ale ten chwała 
Bogu nikomu życia nie odebrał. W ogóle żaden z 
gospodarzy Junikowa nie mał przy tem smutnem 
zajściu udziału. byli to pańscy ludzia, robiący u pana 
Weigta i ów Nowak był jego włodarzem a nie go- 
spodarzem. Jeden z jego synów nazywał sią Mate- 
usz a me Maciej. Szanownego redaktora proszę ta 
sprostowanie zamieścić, aby gospodarze Junikowa nia 
tracili na dobrem imieniu. 

O PZ A A e 
Ostatnie wiadomości. 

— Pociąg towarowy, jadący w czwartek z Wr 
cławia do Berliua, wypadł pod Lignicą z kolei 
zwalił się w dół. Cztery wozy strzaskały się i 
trzech urzędników poniosło niedezpieczna rany. 

— Z Tyñisu telegrafują do „Pressy*, że Kars w 
Azpi pali się na kilku miejscach od homb mmo- 
skiewskich. 

— Podozas rekognoskowania armii carewiczą 
strzelił ktoś do księcia Sergiusza Leuchtenbur- 
skiego prosto w głowę i poźożgł na miejscu trupem, 

— Dnia 23. bm. w nosy rozpoczęło nagie z 
wszystkich moskiewskich i rumuńskieh bateryl 
straszny ogień na Plewnę, ogień trwa! aż do śro- 
dy, 24. bm. do południa. Tarey byli pewm, że to 
jest początek ogólnego szturmu na Plewnę, ala 
ogień moskiewski ustał 

— Jenerał Ziimwermann w Dobruczy otrzymał 
znaczne siły i postępuja naprzód. 

— Turcy bombardują z nowych moździerzy fort, 
św. Mikołaja pod Szypką. 

— W czwartek, 25. mb. przybył siódiny pułk 
grenadierów moskiewskich do Bukaresztu. 

— Z Petersburga telegrafują: W środę 24, 
mh. jenerał Horko wziął po 10 godzinnej, roz- 
paczliwej walee silną pozycyą turecką między 
Gorugm Dubriakiem a Teleszem i opanował szo- 
sę prowadzącą da Zofii. Do niewoli wzięli Mo- 
skale baszę Achmeta Fmsi, szefa sztabu, wielu 
oficerów, 3000 żołnierzy i cały pułk jazdy tu- 
reckiej. Moskali padłe siła. 


LR — 


Bedzktor odpowiedzialny w zastępatwio 

dr. Roman Szymański w Poznaniu. 
|| ZEE CZEK CEO AECZY 
Ceny targowe w Poznaniu, : inia 26. październ. 


Ceny ustanowione przez stowa, , Za 50 kilogrumów 


1 = | posled. 

R tm imja mj m 
Puzeniey | 10760 f sf = 
Zyta | 2,16] 6]% 
Jęcamie: Ą 1 850| 7|70 
Qwsa star 7,70} 7,20 
„  nowega 7|--| 6/80 


Qkowita (z teczką) za 100 htrów po 100°, Trel. 
Wypowiedzizna 00,000 litrów. cenn wypowied. 47.40 mk, 
na paźdz. 47,90 mk.. listopad 47.70 mk , grudzień 47,70 

— * Od firmy zaczepionej w 125 ur. „Ored," z 
powodu miechów jesteśmy proszem. by zwrócić uwagę 
na ostatnie słowa ogłoszenia: „Niepodabające się 
towary będą zamienione”. 


Nadzwyczujne Walne Zebranie 
Stowarzyszenia Wzajomnoj Pomocy Ręko- 
dzielników w Poznanin odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 28. b. m, o godania 2 z po- 
łudnia na sali starego gimnazjum celem 
zmiany ustaw. Liczny współudział pożą- 
dany, gdyż wedle uchwały oatatniego ze- 
nastepne bez względu na liczbę 

Zarząd. (1103) 


(1106) 


Nowy Bilard 
postawiłem w mej nowo nrządzonej 
Restanracyi. 
polecając się łaskawym względom. 
Hilary Stróżyński. 


nl. Dominikańska nr. 3. 


tkowych. 


Doradca prawniczy w sprawach 
sądowych, administracyjnych i poda- 


J. Maciejewski, 
ulica Bnlelska nr. 48. 


Mam chęć wydzierżawić 


s 
wiatrak 

na dwa ganki, cylinirowy i piaskowy. 

Bliższa wiadomość w Ekspedycji Orę- 

downika. (1118) 


(1057) 


znajdą zatrud 


am zaszczyt donieść, i2 kurs lekcyi 

tańca w Gniożnio i Poznaniu już roz- 
„ począłem. Z powodn wykładu nowych tañ- 
ców. zgłoszenie do lgo kursu przyjmuję 
tylko do dn. 29. hm. św. Wojciech nr. 8, 


możności 


Oberży 
połączonej z handlem korzennym, ile 
2 jakim gruntem przy tem, 


(1084) 


Ludzie bez zajęcia 
ienie w brze anonsów 
A. Drweskicgo, 
św. Marcin 54, II p. 


Księgarnia Tytusa Baszkiewicza 


T piętro, ad 1—3 po południu. ano 
A. Lipiński, 


metr tańca i estetyki. 


Osobe, 
długoletnią praktyką szkolną, Życzącą 
sobie udzielać lekeyi muzyki i w in- 
nych "przedmiotach szkolnych wskaże 
FRedakcya Orędownika. (1099) 


poszukuje się w wsi, gdzie jest kościół 
katolicki albo przynajmniej szkoła. Ofertę 
nadesłać pod lif. J. R. zostłagerna 
Opalenica. (1125) 


PANNY 
poszukuje do szycia na maszynie na 
stałe zatrudnienie A. Lisiecka. 
(1121) za Bramką nt. 11. 


w Poznaniu poleca 


MOWE 


nad grobem 


ks, Franc, Sobeckiego 
pawiedzianą 3. września 1-77 przez 
ks. Wład. Chotkowskego 
lic, św. teologii. 
Cenan 75 fenykón. 


" Nakładem księgarni Tytusa Dasz- 
kiewicza w Poznaniu wyszła ksią- 
Żeczka do nabożeństwa za dusze zmar- 
łych to jest: (1114) 


Officium załobne 


czyli Wignlie kościelne za dusze w Qży- 
écn cierpiące. Cena 30 fen. Dochód 
przeznaczony na Msze za zmarłych Ro- 
dziców, braci i siostry nasze otc. 

(oś dla kobiet. Pigułki na blednicę i 


wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękne 
a skuteczne: pudełko po dwa złpol. poleca 
apteka Ludw. Radomskiego w Zbąszynia 
(Bentschen). 


a119) 


BEE" Zwinięcie składu. "GRE 


Z powodu zwinięcia składu mego wyprzedaję po stałych cenach 
fabrycznych: 

zegary, łańcuszki i towary złote 
i polecam przedawszystkiem zegary ścienne, regulatory i zegary sto- 
łowe. jako taż złata i srebrne zegarki kieszonkowe. łańcuszki itp. pa 
nader tanich cenach. 


B. Dawczyński, 


10. Wilhelmowski plac 10. 
DF Sklad jest także w calkości do nabycia. 


EOS == 


(1101) 


== ik a mar CP 
Dr. Wicherkiewicza 


Zakład dla ubogich ch na oczy, Chwaliszewo nr. 93. 
Od 1. października przyjmuję chorych na oczy od 112%, w południe za- | 
misst jak dotąd od 12--1. Równocześnie donoszę, że chorzy mający być oporo- 


wani lub zostający pod ścisłym dozorem lokurskim znajdą pomieszczenie w tymża 
zakładzie płacąc tylko 1 mk, 25 fen. zu pomieszkanie i stół. 
Pomoc lokarska i nadal ubogim chorym bezpłatnie udzielaną będzie, h 


J Chorych na uszy przyjmuję w mejej poliklinice Chwaliszewo 93, wa wtorki IM 
sj piątki od 10%, 113), przed południem. (716) [jj 
z ZE ZZ ZZ ZZ ZA ZZ Z ZĘ 

szy Skład machin do szycia. 
Singera medium dla k 

po najtań 


Najwi 
Jako to Singera, Whcelera i Wilsona dla famili: 
mar elastique i lipskie słupy dla azewców, pou gwarśncyą, 


spłacanie tatami poleca Skład maszyn do szycia i warsztat dla r 


Emtiia 


Maitheusa, Szeroka ulica nr. 
znajdują 


Główne Składy po 


i ch fabrycznych 
ścianie, u p, Hr. Pażuej 


w Zerkowie, 


` Śledzie!! Śledzie!! 
Szanownej Publiczności donoszą uprz 

zakupu ŚLE D E ze Szkocyi, jestom 

najtańszych cenach adstawiać hurto 
Również polecam szanownej Publiczności mój pokoik do 
postnych śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa i 


A. Urbanowicz. 


Handel śledzi, ryb morskich i marynatów 
(1072) Poznań, ulica Wodna ur. 25, Pe 


w stanie każdą beczkę po g 
jako też detalicznie 


Z dniem 15. paździermka otworzyłem tu w miejscu przy Półwiejskiej 


ulicy nr. 186 
HANDEL MAKI 
z młyna parowego pana A. Kratochwilla 
wraz z handlem wiktaatów. 


Przedsiębiorstwo ta polecam łaskawym względom Szanownej Pubhezności, 
(1095) Roch C ki 
ZE EATA - 

Szanownej Publiczności donoszę uprz 
tego i aleganckiego 

Obuwia męzkiego i damskiego 3$ 

„ przeniosłem z Berlina do Poznania % 

i takowy polecam po cenach nader przystępnych, % 

x 

x 


Równicż zamówienia ua nowo obuwie dla cierpiących na od- 
gniotki itp. — jako też ı wszelkie reparacyo wykonuję spieszoie i akn- 
ratnie. Z uszanowamem 

M. Szczepański, 
ulica W. Rycerska Nr. 6; róg ulicy św. Marcińskiej. 


Fowimond i a E iGo 
dzienne i nocne, kołnierzyki i mankiety (lla pań i panów): gorsety, Koszule 
$ | gacie (s wszystkich gatunkach), wełulnue ehustki na głowę i ramion, wel a 
© ninne szkarpeiki i pończochy, wełniane i jedwabne chustki na szyje, wel- 
niany atlas, kafitny sztebnuw., fartuszki Mirine i do pranie dla pań i dzieci, Z 
wełnę na pończochy motek (20 pasm) po 70 fon. i wigoń, jako toż wszelkie © 
drobne towary skórkowe w wszelkich gatankach, rękawiezki glace z 2ma gazi- © 
È czkawi pora 12%, sgr., rękawiezki duńskie 71), sgr. rękawiezki jełonkowe i Z 
è 


2 bokskinowe poleca w największym wyborze 1 w bardzo dobrych gatunkach po nad- 
zwyczaj tanich cenach 


(1109) 


= 
Poznań, Wodna ulica ur. 2 naprzeciw księg. Daszkiewicza. 


Cudowna Matka Boska Gietrzwałdska 


«braz litografoweny w kolorach, wislkości 38—48 centim.. podlug rysunku osobiście 
w Giotrzwałdzio za pozwoleniem W. X Prob. Weichsla zrobionego; przelatawiający klon 
i kapliczkę z figorą NPM., kościół i źródło pobłogosławiena przez NPM. wyszedł moim 


nakładem i jet do nabycia. (ena egz. 75 fen., 5 egz. Ń mk. Dla zamiejscowych 
jest najpraktyczniej przesłać pieniądze znaczkami pocztowemi. — Čo tylko wyszły po- 
wyłene obrazy w małym formacie a 5 fen., 25 sztuk za 1 mk Handlarzom odpowiedni 


rabat. T. SZULC, 
(1116) zakład litograf. i handel papieru, Poznań ulica Wrocławska nr. 14. 
Stolarz Przedstawienie amatorskie 

i ia, wy- | Tow- Przemysłowego w Gniewkowio. 
zaopatrzony w dobre zaświadczenia, wy: W niedzielą daia 28. zab. 
doskonalony w swym fachu, znający do- odegrane będą sztuki. 
brze robotę budowlową i meble, poszu- Adam E LAC] 
kujo zaraz miejsca na wieś, Bliż. wiad. 3 
w Elspedycpi Orędownika. (1120) 


i (2124) 
Szlachta czynszowa. 


K. ïwanicki, 


metr tańca w Poznaniu. 
7; iadamiam Szanowna Panie i Panów, 
ła od dmia 2, października rozpoczą- 
łem początkowe lekeye tańcz na sali p. 
Tiedkiego a następnie z wi na- 
pływem uczni kurs takowy przenoszę na 
salę Hotelu Saskiego, 
Kurs tańcz jest dla członków Towa- 
jstw totejszych -i dla osób prywa- 
h po cenach najprzystępuiejszych. 
Zgłoszenia przyjmuję ulica Franci- 
sakańska nr. 77. (982) 


Fahryka zegarów 


Hugona Woólfel 


w Poznania, 
Pówiej- 


ulicy 
zności swój 


z „ srebruych an- 
krowyeh od 8 br, złotych zegar- 
ków od 10 t r. da 15U tal, 
Iatory od 10—150 tal Pa. 
ine budziejele, nocne ze: 
do kontrolowania stró: 
zegareczki po nadzwy 
eenach, niemniej skład 


Y, zegary 
nocnych, małe 
nader tanich 


w wielkim 


Qhciąganie zegarków kosztuje od sztuki 
1tal. pod dwuletnią piśmienną gwa- 
raneją. 


Skład drobnych i 


| EE H 
M. Dabrowski, 


Poznań, Wrocławska ul. nr. 21l 


Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedajo wazony od najtańszych een, 
kieliszki do szamp. kryształawe cała 
kufle do piwa 

erze, szkłan- 
azów i lustra 

(412) 


Na sprzedaż! 
drzwi, okna. belki, de- 
ski, piece, cegły itd. 


Rogoziński, 
św. Wojciech nr. 40. 


“Najlepsze maszyny 
do szycia? 


Nr. 1 Maszyna szyjąca każdą ro- 
botę z największą doskonałością od naj- 
delikatniejszych muślinów do nujgrub- 
szych materji z drukowanem po polsku 
Objaśnieniem i wszystkiemi aparatami; 
tylko talarów ŁO. (1126) 

Nr. 2 Maszyna szyjąca podwójną 
sztebnówką na przepyszuej płycie mur= 
murowej, prawdziwa ozdoba każdego sa- 
lonu z ilustrowanym przepisem użycia i 
wszystkiemi aparatami; tylko tal. E5. 

Obiedwie maszyny s4 ręczne, więc nie 
nadwerężają zdrowia i przesyłają się za 
nadesłaniem należytości fracco, 

Główny skład maszyn do 
szycia we Wilkowyi p. Jarocin, 


A. Bydlewski. 
ziiłka i pigułki piersiowe. Wy- 
lki na wszelkie kaszle tak dzieci 
jek i n osób starszych, paczki po 2 zły. 
pole a apteka Radomskiego w Zląszymu. 


v) 


ESE 


arzechowe, mahóontówe 
dobrze cdrobione p 
nach. 


f 
W. Szkaradkiewicz, 


W. Garbary nr. 50. 


sA WEGLE 
kamienne 


h 


z najlepszych k 


mi poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedyńczo po na- 
der umiarkowanych cenach 


M. Bziegiecki 


w Kościenie. 


(805) 


ź a EJ 
!IPieniądze!! 
=| Najwyższe pożyczki 
eg |VSie zawsze uazastawy każdego rodzaju 
Lombard (421) 
S|ózefa Warszawskiego 
£| Podgórna ulica Nr. 14. 
Poszukuję natychmiast 


Ucznia 


porządnych rodziców, z odpowiednem 
wykształceniem, do handlu kolonialnego 


F. Wander, 


Odolanów (Adelnau). 


| (1123) 


A. Spiro 
Księgarnia w Foznaniu, 
neprzeciw zegaru pocztowego 
polaca po bajecznie nizkiej cenie: 
Syrokomla. Dram. 2tomy (2 tal) za 25 sr. 

„Gawędy irymy ulotne. (4 tomy) 
(4 tal.) za 1 tal. 15 sr. 
Pol. Pacholę betmeńskie. 2 tomy z tyci- 
nami (5 tal.) za 15 sr 
Obrazy historyczne dawnej Polski (222, sr.) 


Wermonty — historya literatury francuzkiej 
(3 tal.) za 25 

Obraz dawnej Wielkopojski 5 sr. 

Małopolski 5 sr. 


Wianek Powieść dla ludu 2 toniy 73, zr. 
Cztery powiości 5 
Wzory przykładneści 5 sr. 
Maryi Ludwik: 2 tomy (3 tal.) za 25 er. 
Pamiętnik oblężeniu Częstochowy 5 sr, 
Panuętnik Fryderyka II (221), sr.) 71% sr. 
Haselbuch. Poradnik dla owczarzy (32%, 
sr.) za 714 s 
Raczyński E. Bunt hujdanaków ne Ukra- 
inie (15 
Bady patronioszowa 
klady przeż Luc. Siem 
(1%, tal.) za 10 sr. 
pos ARSD 
UCZNIA 
porządnych rodziców poszukuje zaraz 
Fr. Wojciechowski introligator, 
ul. Kozia sr. 24, (1097) 
Ucznia 
potrzebuja cukiernia 
a nl PNIA 
S. Niewitecki i Spółka 
(1117) Szeroka ulica nr. 15. 
W sobotę dni m. (1127) 


Peklówka 


z grochem 1 kapustą, na którą zaprasza 


M. Matuszewski, 


ulica Wrocławska nr. 10/11. 


Resiauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
zaprasza lubowników codziennie na sma- 
czne zawsze świeże flaki : polskie 
zrazy. (1087) 


"Handel sklepowy £ męglą jest na- 
tychmiast pod najkorzystniejszemi warun- 
kami do sprzedania u T, Glotz, Pół. 
wieiska ul. 12. (1112) 


i historye i przy- 
iańsiego 2 tomy 


(1108) 


Nakludzca Dr. Roman Szymański w Poznania. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Biórc Kedakcyi: Piac Wilnelmowski Nr. 16 IU. p. 


